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Dziennik KRAJ wychodzi codzieó wieczo­

rem z wyjątkiem niedziel i świąt.
Sumer pojedyńczy w Krakowie i cLwowie 

kosztuje 5 centów.
P rzed p ła ta  wynosi:

rocznie kwart. mies. 
w Krakowie . . . .  12 zlr. — 8 złr. — 1 złr. 
wAustrjl z przesyłką 16 „ 4 „ 1 „ 40.
w Niemczech . . . .  12 tal.— 8 tal. —- 1 tal.
we F r a n c j i ............... 80 fr. — 20 fr. — T tr.
w Serbji, Włoszech,

Rumunii i Szwajc. 48 fr. — 12 fr. — 4 fr.
w  T u r c j i .................. 64 „ 16 „ 6 ,
w  B e l g j i ...................56 „ 14 „ 5 *

Przedpłatą przyjmuje Administracja dz. Krą], 
urzeda pocztowe austijackie i zagraniczne, 
oraz nizój wymienione ąjencje.

Redakoja, Administracja i Ekspedycja miej­
scowa w Krakowie ul. Mikołajska 1. 435. 

Listów niefrankowanych n ie przyjmuje się. 
Reklamacje nieopieczętowane wolne od Or 

płaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 
8 dni. — Rękopisów nie zwraea się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierwszóra umieszczeniu wiersz . . 8 cat. 
w  kaźdóm następnóm umeszcz. wiersz 5 „ 
Stempel od każdorazowego umieszcz. 30 a 

Ogłoszenia przyjmuje administracja i ajencje.

Ajeneje przyjm ujące przedpłatę . W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskisgo, handel Wierzuehowskiego.
Ajencje przyjm ujące ogłoszenia. W Krakowie: Maujan Dworski. — W Wiedniu: Hasenstein & Vogler, Pleischmarkt 10, Ecke Akademiestrasse. — Eudolf Mosse, Seilerstatle Nr. 2. — Filip 

Ł sb , biuro anonsów, Wolzeile Nr. 2.— W P ra d z e : Ferdinandsstrasse Nr. 38. — W Berlinie, Monachjum, Ziirichu i St. Gsilen: Eudolf Mosse Miinchen. — W Hamburau Frankfurcie nad Menem Berlinie 
i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t Gallen, Genewie i S ztu tg a rd z ie : Hassensteh, & Vogler. “ ’ ’

w
Przegląd polityczny.

Książe Bismark doczekał się nareszcie 
w Berlinie przyjazdu cesarza, u którego 
natychmiast miał posłuchanie. Trzy  ważne 
kwestje zajmują teraz kanclerza niemiec­
kiego. Popit-rwsze petycja miasta S t r a s s  
b u r g a ,  w którćj ludność prosi o rozsze 
rżenie obrębu miasta, co ze względów 
strategicznych napotyka  na pewne t ru ­
dności. Książe Bismark w przedmiocie 
tym rozpoczął już rokowania z ministrem 
wojny. Powtóre zajmuje się teraz książę 
Bismark ostatecznćm urządzeniem „sekre- 
tarja tu  państwau. Ma to być władza cen­
tralna w takićj samój ran d ze ,  jak admi­
ralicja państwa, państwowe ministerstwo 
wojny i państwowy centralny urząd kolei 
żelaznych. Nareszcie kwestja kongresu 
europejskiego, k tóry  zebrać się ma już 
d. 15 hpca b. r., stanowi zapewne główny 
przedmiot konferencji ks. Bismarka z ce­
sarzem niemieckim.

Już  przed niejakim czasem pojawiała 
się w dziennikach niemieckich wiadomość 
o nonownym zjeździe trzech monarchów 
północy, cesarza austrjackiego, rossyjskie- 
go i niemieckiego. Obecnie znowu Esse- 
ner Zeitung powtarza tę wiadomość i po­
daje nawet termin i miejsce zjazdu. Ma 
on się odbyć w E m s  między 14 a 18 
czerwca. Gdyby się wiadomość ta spraw ­
dziła, byłaby ona o tyle ważną, o ile trzćj 
cesarzowie p r z e d  k o n g r e s e m  e u r o ­
p e j s k i m  odbyliby może wspólną kon ­
ferencję w Ems.

O znaczeniu nowego gabinetu francuz- 
k iego piszą do londyńskich D aily  News> 
źe marszałek Mac Mahoń mianowanym 
przez siebie nowym ministrem, narzucił 
ułożony przez siebie program zawierający 
następujące punkta: Marszałek zachowuje 
tytuł prezydenta rzeczypospolitój; w razie 
jego rezygnacji lub śmierci wybranym zo 
stanie następca do wypełnienia pozostałćj 
reszty siedmiolecia; podczas tego siedmio 
lecia forma rządu nie ma być zniesioną, 
a nawet po upływie tego czasu naród

dopićro ma rozstrzygać, c z y  i j a k i c h  
życzy sobie zmian w formie rządu.

Bonapartystowskie dzienniki paryzkie 
podnoszą do wielkiego znaczenia spotka* 
nie się w Londynie  cara rossyjskiego z 
wdową po Napoleonie I I I  i synem jego. 
Car złożył cesarzowej Eugenji wizytę, 
przy czćm m u ł  dużo i serdecznie rozm a­
wiać z „Lulem". Jeden  z koresponden­
tów Gaulois donosi nawet o toaście wnie­
sionym przez cara na „zdrowie, szczę­
ście i powodzenie" Lula.

O chorobie ojca świętego donoszą z 
R zym u: „Febra, którój papież od nieja 
kiego czasu podlega, przybrała  charakter 
perjodyczny. Z  tego powodu lekarze za 
pisali mu w ostatni poniedziałek proszki 
chinowe. Nazajutrz papież, leżąc w łóżku, 
słuchał mszy św., którą w przybocznym 
pokoju czytał kapelan nadworny Monsi- 
gnore Pietro Bugarini; w pokoju tym 
znajdowała się cała rodzina papiezka. 
Podczas mszy papież k ilka razy miał 
silne napady kaszlu."

Kurja rzym ska zaczyna się oswajać z 
nowemi ustawami wyznaniowemi w Au- 
strji ,  berlińska Kreuz Zeitung donosi 
w tćj mierze, źe nowy nuncjusz papiezki 
J  a c o b i n i wpływać będzie o s o b i ś c i e  
na książąt kościoła w Austrji, aby wobec 
nowych ustaw wyznaniowych zachowali 
się u m i a r k o w a n i e .  Nuncjusz J  a c o- 
b i n i  przedstawi książętom kościoła w 
Austrji, źe rząd austrjacki nie myśli już 
o dalszych reformach wyznaniowych i źe 
„uchwalone w radzie państwa cztery usta­
wy z a m y k a j ą  szereg nowych ustaw 
wyznaniowych". Co do tego ostatniego 
punktu Neue fr . Presse nie wierzy w m o ­
żliwość jego i zgodność z prawdą. W e ­
dług dziennika tego rząd nie może m y ­
śleć o zatrzymaniu się w pół drogi i musi 
przystąpić do dalszych reform wyznanio­
wych.

W Konstantynopolu dla odmiany nastą­
piło znowu przesilenie ministerjalne. Ra- 
szyd pasza otrzymał dymisję, a na jego 
miejsce powołanym został Aarisi Bey. 
Przyczyną dymisji Raszyda paszy miało 
być — przemówienie polityczne księcia

Milana na  pożegnalnój audjencji u sułtana. 
Sułtan bowiem nie życzył sobie, aby ks ią ­
żę serbski mówił z nim o polityce, a Ra- 
szyd pasza zaręczył, źe książę Milan prócz 
etykietalnyoh zapewnień wiernopoddań- 
ezośoi żadDĆj innćj kwestji politycznój nie 
poruszy. Tymczasem inaczćj się stało. 
Książe Milan na posłuchaniu u sułtana 
poruszył polityczną kwestję Zwornika — 
rozgniewany tóm sułtan, natychmiast dał 
dymisję Raszydowi.

Korespondencje „Kraju“.
Z B ialskiego 31 maja.

Czytelnicy wasi zapewnie zdjęci są cie­
kawością, co się stało z protestami prze­
ciw wyborom do rady powiatowój bial- 
skićj z grupy gmin wiejskich wniesiony­
mi i kogo tóż wybrano z większych p o ­
siadłości do tćjże rady w miejsce tych 
członków, którzy mandaty swoje złożyli. 
Otóż protesta te udowodniają, źe niele­
galne postępowanie przy wyborach zło­
żono pojedynczo do ak tów , podobnie 
także przyjęto złożenie mandatów przez 
członków z kurji większych posiadłości 
do wiadomości tylko; na cóż bowiem 
rozpisywać nowe wybory, kiedy p. See 
liger zadowalnia się już swoją dobraną 
k l ik ą ,  a członkowie z posiadłości wię 
kszych w ybran i ,  byli i są zawsze dla 
niego Solą w oku, bez których — według 
zdania jego —  w radzie wcale obejść się 
można.

N a domiar zaszczy tu , jakiego doznał 
powiat bialski przez wybór wydziału po 
wiatowego, muszę wam donieść, że wice­
marszałek a burmistrz kęcki od c. k. są­
du powiatowego w Kętach zawezwany 
zosta ł ,  aby do odsiedzenia kary  aresztu 
8dniowego za popełnione jakieś przekro­
czenie niezwłocznie się stawił pod zagro­
żeniem przymusowego dostawienia, prze­
ciw czemu jed n ak  tenże wniósł jakieś 
odwołanie a c. k. sądowi polecono wstrzy­
mać się z wykonaniem tćj kary, dopóki 
ów rekurs nie zostanie załatwiony.

Rada gminna miasta na ostatnióm swóm 
posiedzeniu uchwaliła także dla tegoż 
burmistrza wotum nieufuości i orzekła 
usunięcie sekretarza a szwagra burmistrza 
od u rz ę d u ; starostwo powiatowe bialskie 
unieważniło jednak  te uchwały z powodu, 
iż po zamknięciu posiedzenia przez bur­
mistrza zastępca jego zatrzym ał jeszcze 
radę do powzięcia w mowie będąeych u- 
chwał, co według zdania c. k. starostwa 
sprzeciwia się postanowieniom ustawy 
gminnćj.

Zdaje się w ięc, źe starostwu nieznajo­
me są przepisy §§. 43 i 44 ust. gminnćj, 
które orzekają, że członek zwierzchności 
gminnćj nie może być obecnym na po­
siedzeniu, jeżeli przedmiotem obrad jest 
urzędowanie jego, lub dotyczy jego w ła­
snych interesów albo osób z nim w pierw­
szym lub drugim stopniu spokrewnio­
nych lub spowinowaconych. Skoro tedy 
w obecnym wypadku przedmiotem obrad 
było urzędowanie burmistrza i sekreta­
rza szwagra jego, to chociażby burmistrz 
posiedzenia nie by ł z am k n ą ł ,  musiałby 
przecież z takowego na żądanie rady się 
wydalić.

Sprawa ta w drodze odwołania prze­
słaną została c. k. namiestnictwu do roz- 
strzygnienia i mamy nadzie ję , źe urzę­
dowanie burmistrza i sekretarza, dążące 
do upadku miasta w tym  rządzie kra jo ­
wym poparcia nie znajdzie.

Anglja.
W ielka kwestja socjalna zaprzątająca 

dziś uwagę całćj Anglji, mianowicie spo­
kojna a zacięta walka pomiędzy dzier­
żawcami rolnymi a parobkami, zniewoliła 
Timesa do wystąpienia z a r ty k u łem , w 
którym się bardzo rozsądne zdania spo­
tykają. Główny ten organ opinji wyraża 
obawę, iż spór ten stoi dziś na tym p u n k ­
cie co i przed dwoma miesiącami, źe za- 
tćm rozwiązania jego nie tak  prędko mo­
żna się spodziewać. „Rzeczywiście niepo­
dobna przypuszczać, aby ta walka skoń­
czyła się tryumfem jednćj, a porażką dru-

ODALISKI.
Powieść  h is toryczna

Lewina, ScianclŁinga,.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

W icehrabia Bojador niedokończył mo- 
wy, ponieważ drzwi się otworzyły i z n o ­
wu ukazała się na progu postać ,  którćj 
pojawienie wszystkim obecnym, z w yją t­
kiem jednego, wydarło z ust okrzyk zdu 
mienia. Nowo przybyły był to książę F ra n ­
ciszek Stefan Lotaryński.

Postąpiwszy kilka kroków naprzód, za­
trzym ał się i ogromnie zdziwiony, oglądał 
się w około siebie.

Z  pośpiechem przystąpił doń hrabia 
W it  Trautson.

— W asza Książęca Mość — rzekł g ło ­
sem , k tóry wobec księcia nic zgoła nie 
spuścił z gniewliwego tonu , jakim przed 
chwilką właśnie brzmiał w obec hrabiny 
Juljanny i wicehrabiego Bojadora —  W a ­
sza Książęca Mość jest zbyt łaskaw, za­
szczycając mię swemi odwiedzinami, jeżeli 
śmiem przypuszczać, że mnie odwiedza; 
ale k i e d y ,  proszę, oznajmiłem księciu panu, 
źe gości moich tu przyjmuję, w tym dom 
k u  letnim ?

—  Hrabio Trautsonie — odparł książę—

widzisz pan, źe jestem mocno zdziwiony 
z powodu towarzystwa; które tu zastaję.

— Wierzę Waszej Książęcćj Mości — 
zawołał Trautson, nie mogąc się dłuźćj 
miarkować — że nie spodziewałeś się tak 
licznego znaleźć towarzystwa, ba!  źe 
książę chciałbyś, aby towarzystwo prsy- 
najmnićj o połowę było mniejsze, bardzo 
temu wierzę, Wasza Książęca Mości; lecz 
właśnie zamierzam zmniejszyć to towa 
rzystwo, wskazując drzwi temu panu i 
tćj pięknej damie —  z terni słowy wska­
zał Trautson na wicehrabiego i Juljan- 
nę — a i jegomość książę Lotaryński 
wielce mię zobowiąże, gdy tą samą drogą 
się uda!

Franciszek Stefan Lotaryńsk i, z miną 
wyższość okazującą, patrzał na Trautso- 
na, nieposiadającego się z gniewu, potćm 
nagle głośnym śmiechem wybuchnął.

Twarz hrabiego Wita, ciemnoczerwona, 
jak wiśnia, szaleństwem wykrzywiona, tak 
komiczne sprawiła wrażenie na F ra n ­
ciszku Stefanie, który ani przeczuwał, co 
Trautsona w tę zapamiętałość berserkera 
wprawiło, źe nie mógł się wstrzymać od 
śmiechu.

-  Ale na miły B ó g ,  mój kochany 
hrabio — rz e k ł— co pana tak wielce roz- 
dąsało, źe wyrzucasz mię za drzwi? J e ­
stem gotów, jeżeli to jest nietykalne te 
rytorjum pańskie , dom letni,  jak  m ó­
wisz.- . .

—• T ak  jest, mości książę — krzyczał

Trautson — jest  to mój dom i spodzie­
wam się, źe rozkazy, które tu daję, będą 
szanowane. A  zatćm. . .

— Pozwolisz mi pan przynajtnniój wy- 
tłomaczyć sobie, jakim  sposobem naru­
szyłem jego n ietykalne, święte prawo 
własności, dla którego mam największy 
szacunek, mój panie hrabio! — odrzekł 
książę Lotaryugji, również rozdrażniony 
i nie chcąc już skromnie ustąpić Traut- 
sonowi wobec jego grubijaństwa.

— O, tu nie trzeba żadnego tłomacze- 
nia— zawołał Trautson.— Jużem wszystko 
sobie sam wytłomaczył. Matko Afro! gdzie 
jest to ścierwo obrzydliwe, które  mi z tego 
domu dom. . .

H rabia  W it Trautson nie pospieszał wy­
powiedzieć pełnych przyzwoitości fraze­
sów i zaklęć, które miał na języku, oraz 
przekleństw, któremi jego usta spienione 
groziły niewidzialnćj w tćj chwili kluczni­
cy. Było to prawdziwćm szczęściem, gdyż 
riietylko włosy wszystkich obecnych nie- 
wątpliwieby się najeżyły, ale moźeby za 
drżały ściany paw ilonu , moźeby nawet 
sufit zapadł w chwili gotującego się wy­
buchu , do trzęsienia ziemi podobnego. 
T ć m , co Witowi Trautsonowi przeszko­
dziło w tak straszliwy sposób wybuchnąć, 
był właśnie głośny szczęk ostróg i hala 

( bard w przedpokoju.
| Trautson nadstawił ucha. 
i — Co to jes t?  — zawołał i odwrócił 
i się, aby drzwi otworzyć.

Uprzedziła  go obca ręka . Drzwi otwo­
rzyły się i wszedł Martiniz, porucznik od 
straży drabantów.

Służbowo - poważne rysy  tego oficera 
przybrały wyraz pomięszania i Jękliwości, 
skoro ujrzał towarzystwo, którego się 
z pewnością nie spodziewał.

— Czego thcesz?—ofuknął go Trautson.
— Z przeproszeniem pana jenerała, 

mam do wykonania rozkaz Jego Cesar­
skiej Mości — odrzekł oficer.

— Idź do djabła!
— Panie jenerale...
—  Ruszaj ztąd, mówię! Czy znasz mię?
— Na rozkazy pana jenerała.
— Czemuż się więc nie rejterujesz?
■—- Znam pana jenerała, lecz również 

znam moją powinność — odparł poru­
cznik, który na słowa Trautsona całko­
wicie odzyskał dawniejszą swoją powa­
gę. — Jestem zmuszony obecnych tu 
panów kazać odprowadzić do ich mie­
szkań i tam na wyraźny rozkaz Jego 
Cesarskiej Mości nakazać im areszt do­
mowy.

— Areszt dom ow y?! T y !  N am ! —  
krzyknął Trautson. — Czyś oszalał!

— Nie uczynisz mi pan mojój powin­
noś-i bardzićj niemiłą, niżeli jest. Pełnię 
służbę, panie jenerale, proszę o tćm pa­
miętać.

— Czyli i do mnie stósuje się rozkaz? 
Dopierom co prąśsŁgdł i nie mam naj­
mniejszego o tern, co się tu
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giój s trony, j a k  się zw ykle  wszelkie  walki 
kończy. U w aża m y  za  n iepraw dopodobne ,  
aby  w tćj sp raw ie  m a js te r  albo czeladnik  
osiągnęli cele, *do k tó ry c h  dążą. D z ie r ­
żawcy chcą, zgnieść U u ję  ro b o tn ik ó w  r o l ­
nych  i zm usić  sw ych  p aro b k ó w  do p o ­
w ro tu  n a  s tanow isko, jakie  do tąd  za jm o ­
wali, czyli do zgodzen ia  się na  d o ty c h ­
czasowe w arunk i  p racy  r o ln ó j ; ci znów 
żądają, fo rm alnego  uznan ia  ich  zw iązku  
i p rac y  na  tak ich  w arunkach ,  do ja k ic h  
wzdychali  nim je szc ze  o U nji  b y ła  mowa. 
Sądzim y, że niewiele zna jdz ie  się osób 
obeznanych  z życiem wiejskióm i d z ie r ­
żaw ą rolną, k tó rz y b y  się spodziewali zisz­
czenia  w całości którój kol w iek z tych  n a ­
dziei.  D zierżaw cy m ogą  nie być w stanie 
zniweczenia usiłowań o rganizac ji  ro b o tn i ­
ków  rolnych , ale m ogą  tóż p rzy  n ieuni­
knionej zm ianie s tosunków  prze inaczyć 
sposób  życia i t ry b  adm in is trow an ia  g o ­
spodars tw em . R obo tn icy  m o g ą  uzyskać  
pew ne k o r z y ś c i ,  n a p rz y k ła d  w po d w y ż­
szeniu p łacy ,  ale za  to  ich siły robocze 
b ę d ą  ostrzej kontro low ane , a  zw ykle  le ­
n istwo będzie musiało  ustąpić . G d y b y  
dzierżawcy mogli p row adz ić  gospodars tw o  
bez robo tn ików  do U nji  należących , to 
na tura ln ie  unjoniści m usieliby  u ledz ,  ale 
nie idzie z a t e m ,  aby  wydaleni,  a  właści 
wie wykluczeni od  zajęć ro lnych  dla tego, 
źe do zw iązku  należą, mieli się z rezygno­
w ać do pow rotu  i p rzy ją ć  w arunki,  k tó re  
po trzebom  ich nie odpow iada ją .  P ra w d o ­
podobniej rozw iążą się i poszukają  sobie 
innych  ko rzys tn ie jszych  zajęć, albo in n e ­
go, przyjaźnie jszego d la  nich  k lim atu ,  po 
zos taw ia jąc  opróżnione po sobie miejsca 
now ym  robo tn ikom , k tó ry m  t rze b a  będzie 
inne w arunki ofiarować. S łow em , nie m a ­
jąc  p re tensji  do p ro ro k o w an ia ,  zap o w ie ­
dzieć możemy, źe obecne bezrobocie  ro lne 
skończy  się zapew ne ra d y k a ln ą  zm ianą 
do tychczasow ych  s tosunków  pom iędzy 
dzierżaw cam i a p a ro b k a m i i zup e łn ą  zm ia­
n ą  t ry b u  życia gospodarczego .

Francja.
Z P aryża  p iszą do jednego  z dzienni­

ków zag ran icznych  p o d  d. 25 m a ja  o w y­
borze  p. de B ourgoing, co n as tęp u je  r

D ziś  wielkie w z ru sz e n ie : p. de B o u r­
g o in g ,  b y ły  kon iuszy  dw oru  N apoleona 
I l l g o ,  k tó ry  s taw ił swoją k a n d y d a tu rę  w 
N ievre  ja k o  b o n ap a r ty s ta  i zarazem  ja k o  
przedstaw ic ie l s tronn ic tw a zachow aw cze­
go, p rzy jm ującego  siedmiolecie Mac-Ma- 
h o n a ,  o trzy m ał  37,000 g łosów  przeciw  
32,000, dan y m  kan d y d a to w i r e p u b l ik a ń ­
sk iem u G udin ,  b y łe m u  m erow i w Chateau 
C h in o n ,  m ianow anem u przez  r z ą d  obro 
n y  narodowój. Ogólnie sądzono , źe kan  
dy d a t  rep u b lik ań sk i  zw ycięży  znaczną  
w iększośc ią :  zdum ien ie  tóż j e s t  pow sze­
chne. B onapar ty śc i  nie pos iada ją  się z r a ­
dości i w szędy k r z y c z ą ,  że zwycięztwo 
Bourgo inga  zn aczy  t r ju m f  odw o łan ia  się 
do ludu. R adość  ta, zdan iem  m ojem , je s t

n ieuzasadniona.  N a  n iespodziane zw yc ię ­
ztwo bo n ap a r ty s ty  z łoży ły  się dwie r ze ­
czy, nie m ające żadnego  zw iązku  z za le ­
tam i b o n a p a r ty z m u : n a jp rz ó d ,  źe książę 
Broglie  z nienawiści k u  repub likanom , 
k az a ł  prefektow i i m erom  popierać  wszel 
kiemi sposobam i k a n d y d a tu rę  bonaparty- 
s to w sk ą ;  po wtóre d ep a r tam e n t  je s t  rady  
kalnie  r e p u b l ik a ń s k i ,  a p. G am b e t ta  dla 
umocnieiaia swojćj p rzy jaźn i z p. Thiers,  
narzucił  k a n d y d a tu rę  r ep u b lik au in a  um iar  
kow anego , czem odstręczy ł wielu zago 
rza łych  radyka lis tów , k tó rzy  woleli g ło ­
sować za  k a n d y d a te m  dem o k ra c j i  ce sa r ­
skiej,  niż za  b ladym  repub likan inem  a r y ­
stokrac ji  mieszę,zańskiój.  T a k ie  są g łów ne 
przyczyny  tr jum fu  bonapa r ty s ty  w d e p a r ­
tam encie N ie v r e ,  k tó ry  w ro k u  zesz łym  
w ybra ł  radyka lnego  repub likan ina ,  d o k to ­
ra T hu rig n y .

W  tćj chwili je d n ak  po li tyka  mało z a j ­
muje P aryźan .  W szystko  co żyje ruszyło  
n a  wyścigi do Auteuil.  N aw et  g ie łda  je s t  
zam knię tą .  W  k ra ju  ta k  ruchliwym  i le k ­
kom yślnym  j a k  n a s z ,  zabaw y  publiczne 
więcćj za jm ują  niż ważne w ypadk i po l i ­
tyczne.  W sze lk ie  p race  us ta ły ,  niezmier 
ne t łum y ludu w św iątecznóm  ubran iu  
za legają ulice, bu lw ary  i place publiczne. 
W szystko  dąży na wyścigi i o niczóm in- 
nćm  nie myśli.

D ow iadu ję  się w ostatniój chw il i ,  że 
G am b e tta  m ia ł  dziś d ługą  n ara d ę  z d w o ­
m a cz łonkam i praw icy  legitymistowskiój, 
dw om a a rys tok ra tam i najozystszój wody, 
bo i wysokiego ro d u  i ogrom nie  b o g a ty ­
mi. P rzedm io tem  n a ra d y  by ło  najprzód  
przym ierze  leg itym izm u z repub likan i-  
zm em, a  pow tóre  wspólne stawienie we 
czw ar tek  w niosku  o rozw iązaniu  izby. 
Co do pierwszego, p rzyw ódzca  r a d y k a l i ­
stów francuzk ich  m ia ł  dow odzić  legity- 
mistom, źe skoro  sp raw a  ich  k ró la  je s t  
nieodwołaln ie s traconą ,  a zasady  i honor 
zabran ia ją  p om agać  do t ryum fu  bonapar  
tystów  lub orleanistów, przeto powinni 
wejść w p rzym ierze  z repub likanam i,  k tó ­
rzy  n ie z in te resu  j a k  pierwsi i drudzy, 
lecz  z za sady  j a k  legitymiści służą rzeczy- 
pospolitćj. P n tr jo tyzm  i h o n o r  nie sp rze ­
ciwiają się więc tem u, b y  legitymiści z o ­
stali sźczerym i repub likanam i.  S łowem , 
by ły  d y k ta to r  p rzedzie rzgnął się w a p o ­
sto ła i u s i łow ał naw rócić  legitymistów 
do rzeczypospolitój ; z ja k im  j e d n a k  sk u t­
kiem, nie wiem. Co do staw ienia wniosku
0 rozw iązaniu  izby, legitymiści nie chcieli 
p rzyjąć zobow iązania  i oświadczyli G am- 
becie, źe jeszcze zaczeka ją  na  w ypadki. 
S ądzę  więc, że we cz w ar tek  lewica nie 
wniesie rozw iązania  izby, gdyż  poniosłaby  
klęskę.  Co się j e d n a k  odwlecze to  nie 
uciecze : p rzym ierze  leg itym izm u a r a d y ­
kalizm em  nie b y ło b y  żad n ą  now ością ;  
nie zapom ina jc ie  zresztą , że ostateczności 
się s tyka ją ,  zw łaszcza we F ra n c j i ,  i źe 
prędzój lub późniój s tronnicy  G am be tty
1 wierni p o ddan i  hr.  C h a m b o rd  b ędą  p o ­
spo łu  głosowali.

"Włoołiy.

W  senacie w łosk im  złoży ł jenera ł  M ena 
b rea  ra p o r t  kom is ji  wojskow ćj o p ro jekc ie  
rządow ym , do tyczącym  obrony  krajow ćj.  
R a p o i t  o św iadcza się za  uchw aleniem  
k redy tów  n a  ten  cel w sum m ie ogólnćj 
79,700,000 franków, w ykazu jąc  obszernie 
po trzebę  obw arow ań  ta k  na  gran icach ,  
ja k o  też i wew nątrz kra ju .  Zajm uje  on 
się na jp rzód  rozb io rem  p ro jek tu  rządowe 
go pod w zględem  te c h n ic z n y m , a  nas tę  
pn ie  zas tanaw ia  się nad nim ze s trony  pil 
nuści i s tosowności w y da tków  z uw zg lę ­
dnieniem finansowego stanu  państwa. Z a ­
rzucano  jak  wiadom o p ro je k to w i ,  i nie 
bez pozoru  s łu s z n o śc i , że sk a rb  w łoski 
nie ma dziś m ożności ponoszenia  w y d a t­
ków  nadzw ycza jnych  t a k  wielkich, a po 
wtóre że W ło c h o m  żadne z zew nątrz  nie 
zagraża  n iebezpieczeństw o.

J e n e r a ł  M e n ab rea  zb i ja  w sw ym  r a ­
porcie te  zarzuty .  Zdan iem  je g o  n ie b ez ­
pieczeństwa wojny nie są  bardzo  dalekie 
mi, a W ło ch y  w razie  w alki,  m iędzy in 
nem i narodam i w ytoczyć się mogącej,  nie 
m ogą na  stopie neu tra lnośc i pozostawać. 
Zm uszone  one b ęd ą  p raw d o p o d o b n ie  do 
uczes tn ictwa w dzia łan iach  w o jen n y c h ,  
a przynajm nie j do  sp rzym ierzen ia  się 
z k tó rą  ze s tron  w o ju ją cy c h ;  w każdym  
zaś z tych  w ypadków  pow inny  być o- 
b ro n n e  i silne. A  naw et gdyby  szło ty lko  
o u trzym an ie  neutra lności,  to i ta  da się 
u t rz y m a ć  nie inaczej, jak  o p a r tą  b ędąc  na 
dzielnćj organizacji  sił zb ro jnych  i ś ro d ­
ków wojennych .

R efe ren t  wojskowćj kom is ji  senatu  nie 
wierzy w długie t rw an ie  p o k o ju ;  w idząc 
owszem  d o k o ła  najw iększe wysilenia w 
rozw ijan iu  ogrom nych  uzbrojeń ,  tern b a r ­
dziej u tw ierdź a  sięw starój m akoym ie  — 
Si vis pacem  p a ra  bellum. T rz e b a  te ż ,  
mówi dalej, mieć n a  baczen iu  anti naro  
dowe żywioły  i nadzieje, p ragnące  cofnąć 
W łochy  do daw nego ich  rozdrobionego  
stanu ; dążności i zabiegi separatys tów , 
k tó rym  się z jednoczenie pó łw yspu  nie po­
doba. N ależy mieć tych  p rzeciw ników  na 
o k u ;  i oto d ru g a  r a c j a ,  za  siloem urzą  
dzeniem wojennem przem aw ia jąca .  T ak ie  
zaś urządzen ie  obejm uje me ty lko  dobrze  
w yćw iczoną armją , lecz a rsena ły ,  tw ie r ­
dze i zak ład y  w ojskow e wszelkiego r o ­
dzaju. P o trz eb a  tego wszystkiego je s t  w e­
d ług  jenera ła  M e nab rea  p i ln ą ,  naglącą 
p rzed  wszystkiem i innem i po trzebam i; na 
n ią tćź w szystk ie  możliwe ś rodk i i żaso  
by  k ra ju  obrócić należy, j a k o '  n a jży w o ­
tnie jszy  p u n k t  na rodow ego  bytu.

Z a  porozum ieniem  się więc z ministrami 
wojny i s k a r b u ,  i oświadczeniem ich na 
to zgody, p roponu je  kom is ja  w ojskow a 
senatu  przez re feren ta  swego p lan  n a s tę - 
pujący:

1. Z budow an ie  kole i przez  A pen iny  dla 
po łączen ia  do liny A rno  z Rom anją .

2. Z budow an ie  kolei z P a rm y  do Spezzja .
3. P o łączen ie  rozm aitych  linij kolejo

wych i u rządzen ie  on y ch  d la  czynniejszćj 
niż do tąd  posługi.

Co do obw arow an ia  R zym u  rap o r t  ko- 
missji p ro ponu je  na  ten  Cel 10 miljonów 
franków . N ie w ystarczy  to w praw dzie  na  
zrobienie ze stolicy prawdziwćj tw ierdzy 
mogącój być środk iem  wielkiego obozu 
obw aro w an e g o ,  ale w ystarczy  na w y k o ­
nanie linij o b r o n n y c h ,  m ogących  za t rzy ­
m ać k o rp u s  wojsk  n ieprzy jac ie lsk ich ,  k t ó ­
ry b y  w y lądow ał z m o rza  i nie dać mu 
zapuszczać  się w g łąb  kra ju .  A nadto b a ­
cząc na s tra teg iczne  R z y m u  stanow isko i 
na ważność m ora lną  tego m ia s ta ,  ja k o  
stolicy k ró les tw a  i siedliska rządu, potrze- 
bnóm jest o toczenie go ko łem  warowni, 
ażeby b y ł  zasłon ię ty  od nagłego  najścia  
i zniewagi. T rz e b a  wreszcie pam ię tać  o 
tóm , że nag łe  zajęcie R z y m u  przez obce 
wojska p rzepo łow iłoby  półw ysep  i p rz e ­
cięło ko m u n ik a c je  p ó łnocnych  jego  pro- 
wincyj z południowem i.

Rozw ażając  obronę  brzegów, ra p o r t  za ­
leca p rzedew szys tk ićm  p rzyp row adzen ie  
do stanu  obronnego  W enec ji .  Z  punk tów  
zaś ś ródziem nych  prócz R z y m u  ośw iad­
cza się za obw arow aniem  K apui.  K o n k lu ­
zja jego  b rz m i :  iż na leży  „bez odw łoki 
za jąć  się o b roną  g ran ic  lądow ych  i b rz e ­
gów m o rsk ic h 11. A le n iezupełnie d a  się z 
tą  kon k lu z ją  pogodzić uchw ała ,  j a k ą  k o ­
misja senatu  osta tecznie proponu je ,  a m ia ­
nowicie :

„W zy w ając  r z ą d ,  aby  p rzeds ięb ra ł  ro ­
boty ob ronne  nie inaczej,  j a k  je d n o c z e ­
śnie z usunięciem  deficytu w ska rb ie  za 
pom ocą sku tecznych  środków , celem d o j­
ścia jak  na jp rędszego  do budżetowój ró ­
wnowagi — senat p rzystępu je  do ro z b io ­
ru p ro jek tu 11.

Kronika potoczna i rozmaitości.
K raków  1 czerwi C,

W muzeum techniczno - p r z e m y ś la łe m
we wtorek du ia  1 cze rw ca ,  o godzin ie  I i .— 1 
w po łudnie ,  odbędzie  sie 16 ty  pub liczny  
k ład  prof. dr. S traszewskiego  z „Psychology:.1* 

Dziś rano i po południu o dbyw a  się w sali 
tu te jszej akadem ji  n a u k  i um iejętności  posie­
dzenie  tow. ogniowego. P o s iedzen ia  to w arzy ­
stwa tego obecnie  są n a d e r  ważne, jeże l i  tylko 
towarzystwo zechce sobie  postąp ić  tak ,  ja k b y  
postąp ić  sobie na leża ło  odpowiednio  obecnym  
jeg o  s tosunkom  i wym aganiom  opinji  publicz- 
nćj. Sp raw ozdan ie  z posiedzeń  towarzystw  
podamy.

Wczorajszy koncert w ogrodzie  s trzelec­
kim b y ł  najlicznie j naw iedzonym  z k i lku  k o n ­
certów danych  tam  tego roku .  Ogród strzelecki 
j e s t  jed y n em  miejscem uajb l iźszem, gd/.ie in te ­
l igen tn ie jsza  pub liczność  K rakow a p rzepędzić  
może przy jem uić j  k i lka  godzin  w dni św ią tecz­
ne. P rzed s ięb io rca  więc koncer tów  w tym ogro­
dzie  pow in ienby  się ty lko  zawsze o m uzykę  
posta rać  dobrą ,  o kuchn ię  i usługę,  a  świetne 
m ógłby  n a  swem przedsięb iors tw ie  rob ić  inte- 
resa.]

właściwie dzieje? — za p y ta ł  F ra n c isz e k  
Stefan  L o ta ry ń sk i .

— Ż a łu ję ,  W a sz a  K siążęca  M o śc i ,  że 
nie śmiem rob ić  w yją tków  —  odrzek ł  
po ruczn ik  Martiniz.

—  Masz p an  ro zk a z  i m nie  ta k że  n a ­
k az ać  are sz t  d o m o w y ?

■— K a ż d e m u ,  kogo  tu  z a s ta n ę ,  bez 
względu n a  osobę — o d p a r ł  oficer od 
d raban tów . —  Je g o  C esarska  M ość r a ­
czy ł mi p rzed  chwilą osobiście o ddać  ten 
rozkaz.

—  W p a d łe m  więc w najdziw nie jszą  
aw an tu rę  , j a k ą  k ie d y k o lw iek  m ia łem  w 
m ojćm  życiu! Czy wiesz, pan ie  po ru cz n i­
k u ,  że je s tem  p a n u ją c y m ,  n ieza leżnym  
księc iem ?

Oficer ru szy ł  ram ionam i.
—  Muszę ty lko  b y ć  posłusznym , W a ­

sza K siążęca  Mości — rzek ł.
—  Może m am  za tć m  oddać  m o ją  szpa­

d ę ?  —  c iągnął książę dalój z  iron icznym  
uśmiechem.

—  N ie ,  W a sz a  K s ią żę ca  M ośc i!  S p o ­
dziewam s ię ,  źe nie w y tłom aczę  sobie 
fałszywie ro zk azu  cesa rza ,  g d y  tego  nie 
zażądam  —  o d p a r ł  oficer.

—  D alibóg  —  za w o ła ł  T ra u tso n  —  ra  
czójbym z łam a ł  m o ją  szpadę  i w  twarz 
tob ie  cisnął, aniże libym  j ą  m ia ł oddać!

—  Idź pan za ty m  człow iekiem  — 
rzek ł z surowością p oru czn ik , przyw o­
ław szy  z przedpokoju jednego ze swoich  
łudzi. — A pan wicehrabia Bojador b ę­

dzie ła sk a w  innem u  z m oich  ludzi p o ­
zw olić się odprowadzić .

B o ja d o r ,  k tó ry  podczas  tej sceny  ani 
s łów ka  n ie  w y rz e k ł ,  s trw ożony  i —  co 
by ło  zresztą  bardzo  na tu ra lne  — wielce 
tern wszystkióm z a n ie p o k o jo n y ,  uk łon ił  
się w milczeniu.

—  O becne  tutaj T u rc z y o k i  — rze k ł  
dalój po ruczn ik  —  m ają  b y ć  odwiezione 
do k la sz to ru  Salezjanek .

—  N a m iłość  boską  —  zaw oła ła  h r a ­
b ina  Ju l ja n n a  Bolagno —  przecież ja do 
nich nie m ogę się liczyć? P a n  mię znasz, 
pan ie  p o ruczn iku  M a r t in iz , pan  wiesz, 
źe. . . .

—  Ł a s k a w a  h rab ino ,  n ie wiem nic, o- 
prócz , że literalnie m uszę w ypełn ić  moje 
rozkazy .

—  A le to  okropnie!
P o ru c z n ik  znow u ruszy ł ram ionam i.
— Nie m ogę n ic  uczynić , ty lko  prosić 

p a ń s tw o , abyście  mi tego za  z łe  nie 
brali .

M łody  książę L o ta ry n g j i  uw ażał  za 
rzecz najgodniejszą  p ręd k o  i  z Dajlepszą 
miną p o d d ać  się sw em u losowi. Z  uśmie­
chem  pożegnał lekk ióm  skinieniem  głowy 
swoich tow arzyszy  losu i odszedł.

Za nim z ty łu  postępow ał jeden  dra- 
bant.

Trautson zaczął b y ł k ląć na nowo, ale 
to n ic nie pom ogło. G d y  i wicehrabia  
ze swoim  drabantem się  o d d a lił, musiał 
Trautson chcąc nie ehcąc poddać s ię |

swem u losowi. D la  niewieśeiój części t o - * 
warzystw a k a z a ł  M artin iz  sp row adzić  le­
k tyk i.

W  półgodziny  potóm A b la ,  F a t im a ,  
B ahneza  i h rab ina  J u l j a n n a  Bolagno , f re j­
lina najjaśniejszój a rcyks iężn iczk i ,  zo s ta ­
wały pod  op ieką p rze łożonej k la sz to ru  
Salezjanek.

ROZDZIAŁ XIII.
0  arcyk siężn iczce  i frejlinie.

W  k w ad ran s  może po opow iedzianych 
w ypadkach  arcyks i  źn iczkę M arję T ' r o ­
sę zadziw iła  w iad o m o ść ,  źe Jego  Ksią 
żę ea  M ość E ugen jusz  S abaudzk i za jecha ł 
przed  F a w o ry tę  i p ragn ie  z łożyć  wizytę 
arcyksięźniczee .

M łoda  dam a m usia ła  każdego  czasu 
mieć sobie za  wielki honor  —  odw ie­
dziny znakom itego  wodza. Dziś jednak  
zb y t  niecierpliwie oczek iw ała  powrotu  
Ju l jan n y  i tego, co J u l ja n n a  donieść jej 
m iała , iżby nie p ra g n ę ła  zupełnćj sam o­
tn o śc i ,  sko roby  jój fre jlina pow róciła  
z n iebezpiecznój w ypraw y  do jaskini lwa 
A le księciu S ab au d z k ie m u  wszystkie drzwi 
sta ły  o tw o r e m , więc tóż i drzw i arcy- 
ks ięźniczki za  danym  przez nią z n a ­
kiem ro zw ar ły  się p rzed  nim ci deux  
battants.

—  W itam W aszą U przejm ość —  zaw o­
ła ła  Marja Teresa, wst*jąc i podając mu 

| prawą rękę, którą stary żołnierz z sza

| cunkiem  do swych ust  zbliżył .—  Z  czóm- 
■ że p rzybyw ac ie?  G d y ż  widzę po Waszój 
U p rz e jm o śc i ,  że m acie c o ś ,  co nie 
zawsze się przytraf ia , coś nowego —  coś 
ważnego...

—  Z b y t  wiele widzisz najjaśn ie jsza  ar- 
cyks iężn iczko , —  o d rze k ł  książę, s iada­
ją c  .naprzec iw ko Marji T e resy  w fotelu, 
k tó ry  m u ona w sk az a ła  — cóż ja stary  
n ie d o łęg a m a m p rz y n ieść  mojój na jp iękn ie j­
szej i najwdzięczoiejszój a rc y ks ięźn iczee?  
Nie, k to  się ośmiela w k ra cz ać  dd tego 
błogiego ja snego  ko ła ,  k tó rego  promieni- 
t teui i życiodawczóm  ogniskiem  je s t  W a ­
sza K siążęca M o ść ,  ten nie p izychodz i,  
aby  coś przynieść, ty lko  aby  coś o trzy ­
mać, pragnie coś mieć.

— O tóż W a sz a  U p rz e jm o ść  w g ła d k ą  
m owę grzeczności,  z którój książę E uge- 
njusz nie mniój słynie, j a k  ze sw ych  b i­
tew i zw ycięz tw , obwija coś, co rzadko  
bywa ziarnem  tak  u jm ującego  pochlebstwa 
—  mianow icie j a k ą ś  praw dę.  Z apew ne  
jest to rzecz zw yk ła ,  źe ci, co nam  po ­
chlebiają , czegoś chcą od  nas.

—  O, niech się W a s z a  k s iążęca  M ość 
nie u s k a rż a ,  —  o d rze k ł  z uśm iechem  
k r iążę  E u g e n ju s z .—  J e s t  to  zawsze p rz y ­
wilejem W a s z 'g o  w ysokiego  s tanow iska,  
że ci, k tórzy  p rag n ą  od W a s  coś dostać, 
przynajm nie j W am  schlebiają . N am  pro­
stym  śm ier te ln ikom , co nic j  steśmy b o ­
gam i z iem sk im i,  zb yt często się przytra-



T e a tr  polski w Poznaniu. — W aln e  z e b r a ­
nie  spó łk i  akcyjnej  t e a t ru  polskiego w ogro 
dz ie  Po tock iego  w Poznan iu ,  odbędzie  sie dnia  
24  czerwca r. b. D onosząc  o tem, nadm ien ia  
D zień. P ozn ., iz w dn iu  zawczorajszym  nad esz ła  
j u ż  część m aszynerji  dla  tea tru ;  wkrótce  robo ty  
około  u rząd zen ia  ta k  je d n y c h  j a k  i drugich 
n iebaw em  się rozpoczną.  O k n a  i drzwi ju ż  
u k o ń czo n e ;  k rzes ła  i loże w robocie ;  dachem 
tez  cały  gmach na jda lej  za  dwa tygodnie  po 
k ry ty  zostanie.  T a k  więc j e s t  nadzieja ,  źe 
gm ach  t ea t ra ln y  s tan ie  gotów  w pierwszych 
dn iach  paźdz ie rn ika.  W  dom u fron towym  wre­
szcie  poczynione  będą  tak ie  ty lko  zmiany, jak ie  
są  konieczne  dla u ła tw ien ia  w jazdu  do tea t ru .  
W  roku  dopiero  przysz łym  dom ten p rz e b u d o ­
w a n y  będzie  w ten sposób, ze  tea t r  b ęd z ie  o d ­
k ry ty  od ulicy.

Malarz Oktawjusz T a ssa re t ,  sędziwy, bo
74-le tn i  weteran sztuki,  w tych  czasach ode­
b r a ł  sobie  życie w P aryżu .  B y ł  to a r ty s ta  n ie ­
pospoli ty ,  na  trzech wystawach powszechnych 
o dznaczony  zo s ta ł  m edalam i;  osta tn iemi czasy 
j e d n a k ,  skutkiem słabości oczu n iezdo lny  do 
p racy ,  p o p a d ł  w na jw iększą  nędzę . Z anad to  
dum ny ,  aby  wyciągnąć rękę  o w sparc ie ,  s k o ń ­
c zy ł  po sto icku —  za  os ta tn i  grosz  z ak u p i ł  
węgli i z aczadzi ł  się we w łasnem  m ieszkaniu .

Przed kilkoma tygodniami w gm inie  Li- 
m ours  w stronie  północno-w schodnie j  od P a ­
ryża  po łożone j  spe łn ionych  zosta ło  k i lka  m o r ­
d ers tw  i a resz tow ano  ki lka  osób z tam tych  
s t ro n  o u d z ia ł  w tych zb rodniach  pode jrzanych .  
F igaro  i P etit J o u rn a l  po lu jące ,  j a k  wiadomo, 
zaw sze  za  sensacyjnemi w iadom ościam i, p oda ły  
n a ty c h m ia s t  s traszliwe b jografje  uwiezionych 

j a k o b y  zb rodnia rzy .  N a  ich n ieszczęście ś ledz ­
two w ykaza ło  z u p e łn ą  niewinność a resz to w a­
n ych ,  a  dwaj z nich n a tychm ias t  po  w ypusz­
czen iu  na  wolność wytoczyli  proces rzeczonym  
dziennikom , w sk u tek  k tórego F igaro  sk azan y  
z o s ta ł  na  1 5 0 0  fr. ka ry  i ty leż  w ynagrodzen ia  
ska rżącym , a  P etit Jo u rn a l  na  5 0 0  fr. ka ry  i 
9 0 0  franków wynagrodzen ia .

Policja paryzka w tych  dn iach  z ła p a ła  na  
gorącym  u czynku  k rad z ieży  by łego  u rzęd n ik a  
zajm ującego niegdyś bardzo  wysokie s tanow i­
sko i k tó ry  obecnie  ma ju ż  la t  80 .  P o jm ano  
go w chwili ,  g d y  chc ia ł  sp rzą tn ąć  k aw ałek  m y ­
d ła.  P r z y  rewizji w jego  m ieszkan iu  znaleziono 
m nóstw o na jrozm aitszych  p rzedm io tów  sk ra ­
d z ionych ,  a  tw orzących  razem praw dziw y  sklep 
no rym bersk i .  B y ły  tam  posążki,  ołówki, g rze ­
b ien ie  , cygarnice ,  j a j a  wielkanocne, po r tm o ­
n e tk i  i tp .  w szufladzie znaleziono 2 2 6 9  fran. 
w złocie i s rebrze .  R udz ice  tego n ieszczęśliwe­
go m onom ana  zeszli ze św ia ta  śmiercią trag i  
c z n ą ; ojca  zam ordowano w  rodz innym  jego  
z am k u  p odczas  rewolucji,  m a tk a  zaś w 1 8 0 0  
ro k u  s traciwszy  8 0 0 ,0 0 0  f ranków  rzuciła  się 
z o kna  na  uli.ę.  A resz tow any  j e s t  o s ta tn im  p o ­
tom kiem  jedne j  z wielkich rodz in  z czasów 
L u d w ik a  t rzynastego .

Plantacje  herba ty  w połudn iow ej  Sycylji
p rz ed  rok iem  założone  p rzez  włoskie m in is te r­
stwo h and lu ,  k tó re  j e d n a k  za  p ierw szym  razem 
n ie  p rzyn ios ły  p ożądanych  owoców, w tym  ro ­
k u  m ają  być pielęgnowane z większą jeszcze 
troskliwością .  P rz e k o n an o  się, źe  pow odem  nie- 
u d a n ia  się  pierwszej p ró b y  b y ła  okoliczność, 
ź e  sp row adzone  z Ja p o n j i  nasienie  he rbac iane

w d rodze  morskićj s traciło  ba rdzo  na  żywotno  
ś c i ; dołożono więc wszelkich s ta rań ,  by spro 
wadzić  zdrowe n a s ien ie ,  i j e s t  nadzieja ,  źe 
zb iór  będzie  w tym  roku  pom yślny .  Jeś l i  n a ­
dz ie ja  się ziści, fak t  możliwej w E u ro p ie  u p r a ­
wy h e rb a ty  miec będzie nad zw y cza jn e  dla 
handlu  europejskiego znaczenie.

Obrzęd ślubny przez telegraf. —  Do
tej po ry  te leg ra f  posługiwał jed y n ie  do p rz e sy ­
ła n ia  p ropozycyj  m ałżeńskich  i odpowiedzi  na  
nie, obecnie s łuży  ju z  i do o d byw an ia  samej 
ceremonji  ślubu. P oś lub ia ją  się w A m ery ce  po 
b iurach  telegraficznych, tak  j a k b y  p rz ed  merem 
lub p ioboszczem , a m ałżeństwo w tak i  sposób 
zaw a i te  j e s t  zupełn ie  legalne.  D uchow ny  z a ­
m ieszkały  w m. K oekuck  w S tan ie  Jo w a ,  p isze  
N e w - i  orle H erald, zg łos ił  się  do miejscowej 
stacj i  telegrafieznćj dla d o pe łn ien ia  obrzędu 
ślubnego p a ry  zamieszkałe j  w mieście B onapar  
te po łozonem  w tym że Stanie. W k ró tc e  n a d e ­
sz ła  depesza  od p rzysz łych  m a łżo n k ó w : „ Je -  
s te śm y  gotowi do ceremonji.  Jo h n  Sulliwan i 
F -s e  G-adown.“ N a  to duchowny odpowiedzia ł  
telegrafem  : „ Jan ie  S. i F ranc iszko  G-. p o d a j ­
cie subie ręce i m ówcie :  My (imiona i nazwi 
ska) zobowiązujem y się uroczyście  p rzed  B o ­
giem i obecnym i św iadkami wziąć  za  m ałżonka  
(lub m ałżonkę)  etc. “ A  gdy w sk u tek  tego od 
powiedziano z B onapar te ,  ze  obie s t ro n y  p rz y j ­
mują  pod y k to w an ą  im deklarację,  duchow ny  
osta tecznie  z a te la g ra fo w a ł : „Zatem  z mocy n a ­
danej  mi w ładzy  ogłaszam  was mężem i żona. 
Niechaj B og  błogosławi wam i waszem u zw ią ­
zkowi.  W. C. G ra t t ,  m inister  ce leb ru jący ."

Piekarze i rzeźnicy, k tórzy  obowiązali  się 
dostarczać  najtanić j  p ieczywa i mięsa p rzez  
miesiąc czerwiec 1 8 7 4  r . :

Chleb pszen n y:  Chęciński Tom. (ulica D ługa) ,  
Aleks.  M erker t  (ulica Szczepańska),  Schneider  
J a n  (ulica Sławkowska),  za  1 cen t  2 1/^  łu ta .

Chleb ży tn i:  Aleks. M erkert  (ulica S zc ze p ań ­
ska), B aruch Gustaw, za  1 cen t  3 łu ty .
. B u łk i  p rzed n ie :  P rzy b y ło w icz  J ó z e f  (ulica 

Żydowska),  B aruch Gustaw , B ar t l  S tan . (Mały 
R ynek),  Chęciński T o m asz  (u l icaD ługa) ,  Aleks. 
M erkert  (ulica Szczepańska),  W ą to rsk i  J a n  (ul. 
Mikołajska),  za  1 cent  l t / 2 łu ta .

B u łk i  zw yczajne: Chęciński T o m a sz  (ulica  
D ługa) ,  Aleks. Merkert ,  za  1 cen t  2 y 2 łu ta .

Chleb prą d n ick i: 1 fu n t  po 6 f/ 2 centa.
Chleb pędzichowslci: 1 fun t  po  9 centów.
M ięso wołowe: W  j a tk a c h  poddom in ikańsk ich  

1 fu n t  wied. od 2 8 — 3 0  c., p rz y  p lacu  Szcze­
pańsk im  od 2 8  —  30 c.

P olędw ica: W  j a tk a c h  poddom in ikańsk ich
1 fu n t  wied. od 4 5  —  5 0  c., p rzy  p lacu  Szcze­
pańskim  od 4 0  — 4 5  c.

Cielęcina: W  j a tk a c h  poddom in ikańsk ich  1
fun t  wied. od 26  — 3 0  c., p rzy  p lacu  Szeze 
pańsk im  od 24 — 28 c.

B a ra n in a :  W  ja tk a c h  poddom in ikańsk ich  1 
fu n t  wied. od 3 0 — 4 0  c.

W ieprzow ina ze skórką: 
m in ikańsk ich  1 f u n t  wied. 36  c.,
Szczepańsk im  36  c.

W ieprzow ina bez skórki: 
m in ikańsk ich  1 fu n t  wied.
Szczepańskim  3 4  c.

Złożono w depozycie magistratu  zn a le ­
z iony  p ierścionek  złoty.

Teatr .  —  Ju t ro  we wtorek  dn ia  2 czerwca:

P i j any j m onodram  u ło żo n y  i odegrany  przez  
p. W ardzyńsk iego  p o d łu g  Aspira .  2. Śpiew 
panny  Cwiklińskićj i p. W ojnowskiego 3. „D o  
I u d y j ! "  kom edy jka  w je d n y m  akcie  p a n a  J .  
Kościelskiego i „K lucz  M ete l l i“ .

Wystawa tow. p rzy jac ió ł  sz tu k  p ięknych  
w pa łacu  b iskupim p rzy  ulicy F ran c iszk ań sk ie j  
otwarta^ codziennie  od godz. 11 do 4 ,  prócz 
pon iedz ia łku .  W s tęp  w n iedzielę  15 centów, 
w dni pow szednie  3 0  centów.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
30  maja pochm urno ,  p a ro k ro tn ie  d robny  deszcz, 
późną  nocą deszcz z g rzm otam i i b łyskawicą; 
te rm om etr  od 9 .6  doszed ł  dn ia  tego  do 16 .2  R. 
D n ia  31 przed  po łudniem  pochm urno ,  później 
pogoda ;  te rm o m etr  od 1 0 .4  doszed ł  do 1 9 .8  R. 
B arom etr  idzie w gorę ;  rano  o 6 dn ia  1 czerwca 
stan  jego by ł  3 3 1 . 6 4 ,  te rm om etru  1 0 .8  R. 
W ia t r  zachodni.

H O T E L  HASKI. P rzyjechali: M arjan  Ma 
niewski z żoną  wł. d. z Bajkowic; Ludw. Uru- 
ki ze  Lwowa; Jó z e f  WTodzicki dr. med. z K o n ­

gresówki; Bogusław  H orodyńsk i  wł. d. ze Zby- 
dniowa; Ign. K opczyńsk i  dzierż  d. z lh ro w ic y ;  
Aleks. Bzowski wł. d. z familją  z Racławic; 
Ju l jan  Ziemiński z żoną  wł. d. z Galic j i ;  Mik. 
Neuhauss pe łnom . hr. Łub ieńsk iego ,  A dam  P o ­
tworowski wł. d.,  z K azim ierzy  W ielk ie j;  A na­
stazy  Benoe wł. d. z Niegowici; H enr .  J e d rze -  
jowicz wł. d. z J a s io n k i ;  W ła d .  D obrzyńsk i  
z żoną wł. d. z Pogw izdowa; Ignacy  Zabielski 
wł. d. z Ł oszn iow a;  K orne l  Chwalibóg wł. d.

G ró jca;  Michał Naimski ob. z ę  Spytkowic; 
Edw. Dzw onkow ski wł. d. z G rom nika ;  Stan. 
Jęd rze jow icz  wł. d. z Sokołowa.

t iO T E L  D R E Z D E Ń S K I .  P rzyjechali: Konst.  
Jas ińsk i  ob. z W ołynia ;  Emil J a s t rz ęb sk i  wł. d, 
z Ł o w czó w k a ;  K a ro l  Hora in  wł. d.,  Mik. Ż u ­
kowski ob.,  E leo n o ra  W ęg rz y n o w sk a  ob.,  E ljasz  
Sochaczewski ob., z R oss ji ;  Fe l ik s  Dolański  
wł. d. z Grybowa; Zofja  T u ro w sk a  ob. z W a r ­
szawy; J ó z e f  Jaw o rsk i  naucz.,  H en ry k  Penzes  
kup . ,  Ign. Adam ski z żoną  kupiec ,  ze Lwowa; 
A dam  U znańsk i  wł. d. z Szaflar;  Ben. Schmal 
z W ie d n ia ;  W łodz .  hr. Małachowski z W a r ­
szawy; W ła d .  hr. Romer,  Stan. Ł o d y ń sk i  wł. d.,  
z Galic j i;  J a n  B agensk i  z P r u s ;  K aro l  Burg- 
hard  ob. z Królestwa.

taespodarsiwo, przemysł i pandę).

W  ja tk a c h  p o d d o - 
p rz y  p lacu

W  ja tk a c h  poddo  
34  c., p r z y  p lacu

fia , że ludzie od nas bardzo w iele żądają 
i w dodatku prawią grubjaństwa!

Mai ja Teresa uśm iechnęła się. nA le, 
rz ek ła , czyliź nie zalicza się do bogów  
ziem skich  n iezw yciężony książę Euge- 
njusz, niepokonany bóg w ojny...“

—  A ch, moja najdroższa arcykaiężnicz- 
ko, zbyt jesteś łaskaw a, porównywując 
m ię z w ysław ianym  ongi bogiem  Mawor 
se m , czy li Marsem; chociaż w rzeczy  
samój , dobrze mi się przypatrzywszy, 
m usiałaby W asza K siążęca M ość wyznać, 
źe  niestety! w iększe mam podobieństwo  
do W ulkana, z którym  natura mniej ż y ­
czliw ie sobie p o s tą p iła ...

—  N a to nie odważę się n ic od pow ie­
dzieć, odrzekła arcyksiężniczka, bo g d y ­
bym  nawet chciała , m usiałabym  się lę  
kać, że w kaźdóm słow ie coś się znajdzie, 
coby m ogło na m nie ściągnąć z zazdro­
ści pochodzącą śm iertelną nienaw iść n ie­
porównanej hrabiny Lorel.

— N iech  się W asza K siążęca M ość 
śm iało odważy, bo żeby całkiem  przeje­
dnać gniew  mojój najwierniejszćj i naj- 
ukoehaószój przyjaciółki, potrzebujesz to 
ty lko uczynić, o co w łaśnie przyszedłem  
p r o s ić !

—  O cóż tedy, m ości k siążę?
—  O m alutkie wyjaśnienie.
— W zględ em  czego?
—  W zględem  najciekaw szego ze  w szy­

stkich w ypadków  jakie od ostatniego o b lę­

żenia tureckiego k iedykolw iek  się przy­
trafiły w tem obfitującóm w w ypadki m ie­
ście cesarskióm.

—  I  cóż to za w ypadek?
—  Ach, widzę, że W asza K siążęca Mość 

udaje przede mną dyskretną, o niczem  
nie wiedzącą. Jest to bardzo okrutnie. 
Proszę sobie pom yśleć, źe natychm iast j a ­
dę do Loreli, ażeby zgrać zw yczajną mo- 
ją  partyjkę w ieczorną, i źe hrabia Win- 
dischgratz, hrabia Tesain, hrabina Lorel 
i w szystk ie te m iłe staruszki z kartami 
w ręku już tam sied zą , płonąc ciekawo- 
śc ią , jakie to w yjaśnienie przyw iezie im 
im książę E ugenjusz; a ja będę m usiał 
p ow ied zieć; moi kochani przyjaciele , nic 
nie w iem , nic nie rozum iem , o niczóm  
nie m am wyobrażenia.

— A le o ezóm że chcesz m ieć w yob ra­
żenie, książę?

—  W ięe istotnie nie w iesz o niczóm , 
najm iłościw sza arcyksiężniczko ?

— Ani się d om yślam , o czóm W asza  
U przejm ość ze mną m ówić raczy!

—  A le w to wm ięszana jest najzaufań- 
sza Jó| frejlina, hrabina Juljanna!

—  W  c o ?  — zapytała Marja Teresa z 
najw iększą żyw ością — na m iłość boską  
co się zdarzyło?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kasa oszczędności w Krakowie ; n a  dn iu
30  kwie tn ia  1 8 7 4  roku  w ynosił  s tan  w k ład ek  
1 ,4 2 5 ,6 1 2  zła . 16 c., od dn ia  1 —  31 m aja  r. b. 
złożono na 6 3 0  książeczek 1 5 5 ,5 5  zła . 64  c., 
razem  1 ,5 8 1 ,1 7 0  zła . 80  e .;  od  dnia  1 — 31 
maja  r. b. zwrócono 7 5 ,9 9 4  z ła .  60  c. S tan  
w k ładek  dn ia  31 m aja  1 8 7 4  r. 1 , 5 0 5 ,1 7 6  zła . 
20  cent.

W r o c ł a w  2o m a ja .—  C a ły  ub ieg ły  tydz ień  
ba rdzo  p ięk n ą  bez p rzerw y mieliśmy pogodę, 
a  naw et i t em p era tu ra  obecnej porze  dosyć 
odpowiednią  była.  T ego  roku z resz tą  ska rżyć  
się  na  powietrze  ta k  da lece  p ow odu  nie ma, 
albowiem zas iewy w ogóle nie wiele  do ży cze ­
nia pozostawiają ,  a g łosy  n iezadow olen ia  do 
wyją tków ty lko zaliczyć można.

H ande l  zbożow y z  p ow odu  świąt jeszcze  
mniej niż do tąd  okazyw a ł  życia, pomimo to 
je d n a k  s ta łe  usposobien ie  wszędzie  się bardzo  
silnie  u t rzym uje  a  tu  i owdzie w ys tępująca  
zn izka  nigdzie  sobie  u torow ać  drogi nie p o t r a ­
fiła. W  Anglji  tylko p o d  wpływem bardzo  
dobrych  na  zbiory  widoków, targi zbożowe —  
pomimo wcale niewielkich dowozów —  n iejaką  
okaza ły  chwiejność, a n aw et  n a  n iektórych 
placach dążność zw yżkow a p rzeb i jać  zaczęła;  
w końcu  je d n a k  usposobien ie  do ty ła  się wzmo­
cniło, że no tow anie  z p rzesz łego  ty g o d n ia  p r a ­
wie bez zm iany  u trzy m an e  zostało .  F ra n c ja  
p rzy  coraz mniejszych t a k  kra jow ych  j a k  z a ­
granicznych dowozach, b a rdzo  s ta łe  na  w szy s t ­
kich placach okazuje  usposob ien ie  i dążność 
zwyzki w całym  p a n u je  kraju.  Niemniej m ąka  
w P a ry ż u  droźśj  n o tow aną  była.  W  Belgji, 
pomimo dosyć obfitych dowozów, ceny się b a r ­
dzo u trzym ują  s ta łe ,  a lbowiem i wywóz m ia n o ­
wicie do F ranc ji ,  L o ta ry n g j i  i Szwajcarji  nie 
zwykle  wielkie p r z y b ra ł  rozm iary .  H o lland ja  
tak ż e  p rzy  lepszym  popyc ie  stalćj b y ła  uspo 
sobioną. Z prowincji  n ad reń sk ich  znów o wyź 
szych donoszą  cenach. W  po łudn iow ych  N iem­
czech ba rdzo  zn aczn y  do Szwajcarji  wywóz 
w idoczną spow odow ał  zwyżkę. A u s tr ja  i W ę  

sta łe j .  P o łn o c n e  i ś rodkow e Niem cy znów 
bardzo  s ta łe  p rz y b ra ły  usposobien ie ,  albowiem 
zapasy  znaczn ie  się p rzerzedzają ,  a  da lszy  d o ­
wóz z Ross ji  ty lko  p rzy  w yższych  cenach  s ta ł  
się m oźebnym .

Na ostatniśj g ie łd z ie  naszćj notowano za 
1 0 0 0  kilogr. (2 4 6 0  fnt. poi.) pszenicy na ten  
miesiąc 90  talarów, ty leż  żyta  na ten m iesiąc  
6 4 y 2 ta l., na czerw iec-lipiec 6 3 1/4 tal., na 
lip iec-sierpień 60  tal., na wrzesień październik  
58  tal., na paidziernik-listopad 57  y 4 tal.

Targ nasz dzisiejszy przy małym dowozie
bardzo był stale usposobiony i,  z wyjątkiem 
łubinu, wszelkie inne ziemiopłody bardzo chę­
tnego znalazły kupca.

Notowano 1 0 0  kilogramów (246 fnt. po i.) : 
pszenicę białą 8 7/ 1 2  — 9 t/2 , żółtą 8 7 / 1 2  — 9 1/3 ; 
zyto 6 7 / 1 2  7 1 / 2 ; jęczmień 6 */3 — 7  y 3 ; owies
®/B ®Vt2 i groch od 6 V6  — ®Vl2 ' wykę od 
5 Vi 2  — 5 1 1 / l 2 1  łu b in żółty 4 3 / 4  —  5 '/3 , ‘nie­
bieski 4 1 / 3 - 4 2 / 3 ; rzep 71/ 2  — 8 ; rzepik od 
^ / 1 2  ^ 1 Vi2  ? koniczynę (za 50 kilogr.) czerwo­
na 1 0 —  14V2 , białą 1 1  —  19 tal.

Okowita nieco słabiej, za 100 litrów (100 
kwart poi.) 100°/0 Trallesa w miejscu 2 4 1/ 12, 
na ten miesiąc i aż do lipca 2 4 5/ 12, na lipiec- 
sierpień 24 y 2, na wrzesień-październik 22 tal.

Banknoty austrjickie po 9 0 5/8 tal. za 150zła . ,  
banknoty ross.-polskie po 9 3 ' / 4  tal. za 100 rsr. 

B a n k  rolniczo-przem ysłow y Kwileclci, P otocki 
i  S p . —  F ilja  w rocław ska.

Telegramy „K rąp44
. W iedeń 1  c z e rw c a .  P r z y  c ią g n ie n iu  lo- 

sow z 18 6 4  r o k u  p a d ła  g ł ó w n i  w y g r a n a  
n a  s e r ję  15 18  n r .  94, s e r ja  2 2 2 6  n r .  47
w y g ra ły  2 0  0 0 0  z ła . ,  se r j a  2 2 2 6  n r .  16
w y g ra ły  1 5 ,0 00  z ła . ,  s e . j a  13 0 2  n r .  12
w y g ra ły  1 0 , 0 0 0  z ł a . ;  da ló j  w y c ią g n ię to
s e r j a ; 178, .1300, 1395, 1 7 9 1 , 1 9 8 2 , 1 9 8 8 ,  
2 01 4 ,  2 12 6 ,  2245 ,  3 0 0 2 ,  3343 .

P a r y ż  3 0  m aja .  T r y b u n a ł  d e p a r t a m e n t u  
M a rn e  s k a z a ł  n a  10  la t  w ięz ien ia  s t a r o ­
k a to l ic k ie g o  w ik a re g o  z C a ro u g e ,  a b b e g o  
R isse ,  k tó r e g o  w y d a n ia  ż ą d a n o ,  z p o w o d u  
z ł a m a n ia  s lu b o w  m a łż e ń s k ic h  i w y k r o ­
c z e n ia  p rz e c iw k o  p u b l ic z n ó j  m o ra ln o śc i .  
D y s c y p l i n a r n a  J u r y  t o w a r z y s tw a  tu t e j s z e ­
go l i te r a tó w  o św ia d c z y ła  s ię  po żyw ej d y ­
sk u s j i  1 0  g ło s a m i  p rz e c iw  4  z a  w y k l u ­
cz e n ie m  J u l ju s z a  V a le s  i R a z o u a ’go ,  a  za  
z a t r z y m a n ie m  F e l i k s a  P y u t a  i P a s c a l a  
G ro u s s e t a  ja k o  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a .

W e rs a l  3 0  m a ja .  N a  d z is ie j sz ó m  p o s i e ­
d z e n iu  z g ro m a d z e n ia  n a ro d o w e g o  w y w ią ­
z a ła  się d łu g a  d y s k u s s ja  n a d  u s t a n o w ie ­
n iem  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o .  R a u d o t  z p r a ­
w icy  p o w i e d z i a ł , iż je ż e l i  z g ro m a d z e n ie  
n a ro d o w e  z a m y ś la  da le j  t a k  c z a s  t r a c ić  
i b y ć  c iąg le  b e z w ł a d n e m ,  to  n ie c h  się 
raczó j  ro z w ią ż e ;  m o g ło b y  j e d n a k ż e  wiel 
k io  j e s z c z e  o d d a ć  u s łu g i  k r a jo w i .  W  s k u ­
te k  te g o  w n os i  on, a ż e b y  o b r a d o w a ć  p ie r -  
wój n a d  u s ta w ą  n o r m u ją c ą  wy b o r y  m u n i ­
c y p a ln e  a p o tó m  n a d  u s t a w ą  t y c z ą c ą  się 
o rg a n iz a c j i  z w ie rz c h n o ś c i  m u n i c y p a ln y c h .  
P o  w y s tą p ie n iu  p rz e c iw  w n io s k o w i  te m u  
p rzez  B e th m o n ta  i B e r a n g e r a  z lew ego  
ś r o d k a  z o s ta je  w n io s e k  te n  p r z y j ę ty  p rz e z  
z g ro m a d z e n ie  n a r o d o w e ,  k tó r e  o r a z  p o ­
s ta n a w ia  w z iąsć  p o te m  p o d  o b r a d y  u s ta -  
w ę w y b o r c z ą  p o l i ty c z n ą .  R e z u l t a t  d z is ie j ­
szego  p o s i e d z e n ia  ś w ia d c z y  o t ó m , źe 
w ię k s z o ś ć  u tw o rz o n a  p rz e z  w s z y s tk ie  o d ­
c ie n ia  p ra w ic y  u t r z y m a ł a  się. P o d c z a s  
d y s k u s s j i  n ie  w y ra z i ł  r z ą d  sw e g o  zd an ia .

M a d r y t  3 0  m a ja .  N a n ty l l a  z o s t a ł  m i a ­
n o w a n y  h is z p a ń s k im  p o s ł e m  w W a s z y n g ­
to n ie .  S e r r a n o  p r z y j m o w a ł  dz iś  ze z w y ­
k ł y m  to w a rz y s z ą c y m  p o d o b n e m u  a k to w i  
c e r e m o n ja ł e m  p o s ła  S ta n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y ch .  N o w o  m i a n o w a n y  p o s e ł  h i s z p a ń s k i  
d la  W ie d n ia  M azo ,  o d je ż d ż a  dz iś  n a  m i e j ­
sce sw e g o  p r z e z n a c z e n ia .

H o n d a y e  3 0  m a ja .  D o n o s z ą  ze  ź r ó d ł a  
k a r l i s to w s k ie g o ,  źe  w c z o ra j  z ro b i ły  w o j ­
s k a  r e p u b l ik a ń s k i e  w y c ie c z k ę  n a  S t.  S e ­
b a s t ia n  i z a a t a k o w a ł y  5  k a r l i s t o w s k ie h  
b a ta l jo n ó w ,  k tó r e  z a k r y w a ł y  w o jsk o  ob lę -  
źo icze  p o d  H e r o a n i .  R e p u b l i k a n ie  z o s ta l i  
o d p a rc i  a  ro b o ty  k a r h s tó w  s k i e ro w a n e  są 
p rz e c iw  S a n ta  B a r b a r a ,  k tó r e  p a n u je  n a d  
H e rn a n i .

K u rsa .  — Wiedeń 1  czerwca godz. 12 .50 . —  
Akcje kredytowe 2 1 5 .2 5 .— Londyn — . — .—  
Srebro 105.80. — D ukat — .— . —  Lombardy
137.75. —  Losy z 1864 r. — .— . —  Akcje 
franko-austr. 24. — . — Napolecny 8  9 4 y 2. — 
Akcje kolei Karola Ludwika 243. — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 1 .— . — Akcje kolei półu. 
wschodniej — .— . — Akcje banku związków.
7.75. — Oblig. indemn. gal. — .— . —  Akcje 
banku wied. dla obrotu — .— .— Akcje anglo-
banku 1 2 4 .5 0 .— Akcje kolei rzad. 315. — . __
Kolei siedmiogrodz. — . — Kolei Rudolfa

• — • — Tramway ■— . — .—  Banku budowy 
41. — . —  Akcje kolei wschodniej — .-— . —  
Akcje banku anglo węg. — . — . — Akcje k o k i  
zjeda. 91.75. —  Losy tu rec k ie — . — . — Lcsy 
premj. węg. — . — .— Akcje kolei bogumińskićj

• • — Akcje kolei ces. Elżbiety 195 50. —
Akcje kolei połn. zachodn. — — . — Akcje
franco-bungaria 58.50. —  Ogólny bank austr.
— • — ■ Uspesobienie giełdy: osłahionne.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  G ralichowski.
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Ogłoszenie.

11
położona przy „Nowej Bramie" pod liczbą 468 dz. I.

eskontuje weksle
udziela

zaliczki na zastaw  papierów p b l ic z n y c l i
oraz

na mocy uchwał zapadłych na nadzwyczajnem posie­
dzeniu Wydziału Wielkiego dnia 21 kwietnia 1874 r„
pożyczki na hipotekę realności położonych w obrę­
bie wyższego c. k. Sadu Krajowego w Krakowie,

spłacalne w ratach półrocznych w przeciągu
lat dziesięciu. sona-io)

Dyrekcja.

ma

ODEZWA

miaflzynaraflowBj wystawy powszeclmej Amip.
Tylko za 5  Z łotych a . W . sprzedaje się nagroda zaszczycony 

galanteryjny Bazar wystawy powszechnej.

Tenże składa się z 10 niżej wymienionych na wyst. nagrodą zaszczyconych przedmiotów, a  to:
”  '  1 piękna d am sk a  sk ó rz a n a  rę c z n a  to re b k a  z oprawą mozajkowa;

1 jedw abny  w ach la rz  balow y ,, V ic to ria" , najnowszy, wszelkiśj barwy;
1 w szelk ie  p o trzeb y  do sz y c ia  W  pokrowcu z złota talm i dziwnie p ięknym ;
1 prześliczna c u k ie m ic z k a  zam ykana, najpiękniejsza rzeźbiarska robota ozdo­

biona;
l  genew ski z eg a rek  z z ło ta  ta lm i z ła ń c u sz k ie m , dobrze idący, z 2-letniem 

poręczeniem ;
■ł album  najpiękniejsze, na  fotografie, z oprawa brazówa, lub z chińskiego 

s re b ra ;
1 dzw onek s to ło w y  z płowego złota nowego, z jasnem  zlotem wyrzynaniem ;
1 wszystkie p o trzeb y  do p isa n ia , szczególnie stóśowne na podarki;
1 słynny japoński schow ek  n a  C ygara z grą wielu barw ;
1 12 patentowanych pow ietrznych  c y g a rn iczek  (najnowszych) które najgor­

szemu cygaru, udzielają najmilszego zapachu cygara hawańskiego. s

Wszystkie te  tu wymienione 10 przedmiotów wystaw, kosztują tylko 5 zł. a. w
__________ Te same przedm ioty lepszej roboty dostanie także za 10, 15 do 20 zł.

Prócz tego dostanie tamże tylko za 6 zł. a. w. 3 chrony: 1 wielki, piękny jedw abny 
chroń od słońca, potem 1 nieprzem akalny chroń od deszczu i nakoniee 1 wiosenny chroń za 
bajeczną cenę tylko 6 zł. a. w.

Kupić można jedynie tylko w

Amiga’ międzynarodowej w ystaw ie powszechnej
(Amigo’s Internationale-W eltaustellung)

Wiedeń, Frateratrasae KTr. 9.
Listowne polecenia wykonuje się zaraz za wypłatą 

słaną naprzód gotówkę.
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Stow arzyszen ie zarejestrow ane z nieograniczoną  

poręką w e Lwowie
uwiadamia niniejszem, iż rozpoczęło w myśl sta­
tutu swoje czynności i urządziło biuro przy  ulicy 
Ślusarskiej Nr. 4  na dole, które jest dla intereso­
wanych otw arte codziennie od godziny 5 do 6 po­
południu, a  w  niedzielę od godziny 10 do 12 przed­

południem.5026(1-3)

Dyrekcya.

PATENTOWANEJ HYOHONETTY
(S ikaw ki domowej i do g asz e n ia  ognia)

Haynes & Sons w  Londynie u H. Schmid’a  Bopp’a
W iedeń, S ta d t th e a te r  4995(1-10)

Ceny za sz tukę: Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4.
81/2- A. 11‘/2- A- 14. fl. *17."

Nr. 5. 
fl. 20 .

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat.

Od la t czterech istniejący

zakład kumysowy
w Krakowie

w yrabia na żądanie świeży kum ys, lek skuteczny 
w chorobach płuc i żołądka, niedokrewności, b łę­
dnicy i td. — Cena malej butelki 30 kr., dużej 50 kr.

A d res: Ulica Jagiellońska Nr. 204.
5041(1-3)

Okólnik.
Ponieważ term in losowania zbliża się, przeto D y­
rekcya ponownie uprasza o nadesłanie w ja k  n a j­
krótszym  czasie należytości za sprzedane akcye, 
a  to celem otrzym ania stanowczej wiadomości co 
do wysokości funduszu, który ma być przeznaczo­

ny na zakup w roku b.
Ostateczny term in do przesyłek oznacza się na 

d. 10 czerwca r. b.

Kraków dnia 28 m aja 1874.

Dyrekcya 

Tow. P rzy j. S z tu k  P ięknych

w K r a k o w i e .  5045(1-3)

urzędzie pocztowym lub za przy- 
4971(3-12) ^

m
M

Ssawa

KRAKOW,  1 czerwca.
Obligacje indemn. galicyjskie. 

4yJ Listy zastawne galicyjskie . . .  
óyj Listy zastawne g a lic y js k ie .. ..  
ty f  Listy zastawne polskie s e r ja l .  
ty j  Listy zastawne polskie serja  II 
5%  L isty zastawne polskie nowe .
ty j  Listy likwidacyjne po lsk ie .........
6yJ Listy zastawne banku hip. gal.
6 %  Listy zastawne banku włościań. 
fa lic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

5*/jX  Listy zast. 36-letDie si-ebrem. 
6y( L isty zast. 36-letnie banknot.. 
6 X  „ „ 1- letnie „

Akcj e kolei warszawsko-wiedeńskiój 
„ „ galic. Karola-Ludwika .
„ „  lwowsko-ezern.-jaskiej .
„ banku dla han. i przem. 80 zła. 

Galic. banku hipoteez. . „ 200
bosy krakowskie na 20 zła...........

„ premjowe w ęgiersk ie ...........
,, 3 %  tureckie 400 franków .
,, m iasta S tan isław ow a...........

Srebro nowe au strjaek ie ................
Kuble papierowe rossyjskie.........
Talary p ru sk ie ..................................
D ukat obrączkowy...........................
20-franków ka....................................

WI EDEŃ,  30 maja.
Renta austrjacka 5°/0 ..................

„ „ w srebrze 5%

płaca |żadają
Zła c Zła c
80 25 82
72 75 74 7ł
82 50 84 50
92 25 94 25
91 25 93 —

91 — 93 —

76 75 78 25
85 75 87 75
93 95

91 60 93 50
141 50 245 —

140 — 144 —

— —
21

—

73 — 76 ___

49 — 53 —

— — 18 —

105 — 106 50
154 — 155 50
165 — 166 50

5 26 5 38
8 92 9 04

69 10 69 20
74 50 74 60

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 zła .............

„ 1839 Vt » 100 „ ...........
4n/o rząd. z r.1854 na 250 „ ............
5%  „ „ 1860 całe „ 500 zła.
5“/0 „ „ 1860 i/s „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła.......
Kredytowe 1860 r  „lO O zł.m .k
K rakow sk ie .......................„  20 zła. .

Akcje bankow e i k o le jo w e :

A r)glo-austrjackie za
Boden-Credit austrjac. . „ 
Franco austrjaekie . . . .  „

„ węgierskie  __  „
N a tio n a lb an k .......................
U n ionhank ......................... za
Arcyksięcia A lbieehta 200
D n ie s trza n sk a  200
E p eries-T arn o w  200
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 
Kaschau O d e rb e rg ... 200 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200
R udolfbahn ..................  200
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 

„ II e m is ji.. 200 
Siidbahn (Lom bard.). 800 
Węg. gal. I. L u p k .. .  200 

„ Nordostbahn . . .  200 
Ostbahn (500 fr.) 200

120 zła. 
80 „ 
80 „ 
80 „

200 zła. 
zła. . . .

zł. m. k. 
z ła .s r . ., 
zł. m .k.
n * • ■ •
„ s r . . . . 

zł. m .k . .

płaca żądają
Zła. c. Zła. .•

96 50 97 —
106 — ’06 26
110 50 110 75

128 — 129 —
19 50 20 60

125 25 125 75

24 75 25 —
58 75 59 -

981 — 983 —
92 76 93 25

114 — 115 —

2055 2060
43 50 244 —

137 — 138 —
142 — 143 —
1 >6 — 157 -■
315 50 316 —
138 — 138 50
138 50 138 50
105 — 106 —
105 — 106 —
50 50 51 —

Listy z a s tsw n e :
A llg.oest.Bd. Kr.los.-.. b %  z ła .sr..

r  n 33 la t los . . .  w. .
„ _ „ gm, 4 0 .........  „

Galic. Banku Hyp  <s% w .a . . .
n Banku Włość. . .  6yf „ „ . .

N ationalbank............  m. k . . .
« i  ................  óyj w. a. . .

Obligi pierw szeństwa:
Arcyks. Albrechta . . . .  J 00 w. a. . .
Dniestrzańskio.............. b %  „ „
Gal. Kar. L ud ................ t>% „ „ .
-» U- em.....................  b %  „ . . . .
a 1871 I I I .................  b %  „ . . . .

Lwów.-Czern.-Jassy:
- 1 1865 ............ 5yJ sr w. a.
- 111867...........  6 *  a a a
a III  1868........... 5%  „ .  „
a IV 1872 .................... „ „ a

W ęg.-galic. Dupków. . b %  „ „ „
a N ordostbh.... 300:h %  „ „ „
„ O stb ah n _ 300 h %  „ „ .

WARSZAWA, 30 maja.
L isty  zastawne serji 1 ............

» a 2 .  4 y J   .............
kupon ubiegły__

a nowe  ..................... 5 % ............
kupon ub ieg ły ......................

„ l ik w id a c y jn e .. ..  1 % ...........
kimon u b ie g łe ......................

p lącą | żądają
Zła c. Zła. c.
95 — 95 50
83 50 84 —

86 75 S7 _
94 50 95 —

91 — 91 15

76 80 77 10
32 — 33 —

107 — — ___

103 103 25
102 50 — —

76 25 76 75
87 5(1 87 75
79 25 79 50
76 — — —
77 30 77 70
69 50 69 75
63 75 64 —

irs . k Rsr. k.
93 CO 93 90
— 92 90

92 10 92 40
78 20 78 60
77 75 78 05
— 81 — —

W drukarni „Kraju" (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarzadem St. Graiichowskiego.


